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Już po raz czwarty wracam do tematu jubileuszu tysiąca pięćdziesięciu lat Chrztu Polski. Dziś, gdy spotykamy się w Waszym mieście, które jest sławne z przemysłu tekstylnego, przypominam sobie moją pierwszą wizytę w Polsce w roku tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym szósty, w roku Millenium Chrztu Polski, a także spotkanie z księdzem biskupem Bohdanem Bejze, wówczas biskupem pomocniczym i uczestnikiem drugiego soboru watykańskiego, na którym wygłosił znakomity referat o Bożym istnieniu.

Nie będę dziś wracać do historycznych perypetii związanych z chrztem narodu polskiego. Poświęciłem im uwagę w poprzednich wypowiedziach: w Krakowie, Lednicy czy w Pradze. Chciałbym raczej zastanowić się nad tym, co dla nas oznacza chrzest. Chrzest, który stał się bramą tak zwanych sakramentów inicjacji (chrzest, bierzmowanie, eucharystia). Tak jak nie wolno przeoczyć obrazu Boga w Trójcy, tak trzeba zatrzymać się nad trojakim wymiarem chrztu. Właśnie ten wymiar w posoborowej dyskusji był szeroko debatowany, ale i uległ szeregowi pewnych ekscesów.


1. Jest to najpierw wymiar soteriologiczny, czyli zbawczy. Chrzest odnosi się do tej chwili, w której człowiek ulega podstępowi Złego: „Będziecie jak bogowie“. Istnienie Boga Stworzyciela i Jego odrzucenie przynosi przewrót wyrosły z pychy. Człowiek, który usiłuje wstąpić na Boży piedestał, nie stanie się Bogiem, ale fałszywym bożkiem, tyranem albo istotą całkiem wypaczoną, która sama siebie definiuje jako emocjonalną egzystencję. A potem możemy pojąć grozę dwudziestego wieku: obozy koncentracyjne, Gułag… Trzeba tu sobie uświadomić, że woda chrztu obmywa nasze wnętrze, aby ono w pokorze, w wolności i jasności rozumiało sens życia i wszystko, co z tym się łączy.

2. Drugi wymiar jest chrystologiczny, to znaczy On sam, Syn Boży, wyrywa nas z naszej zdewastowanej i zepsutej przestrzeni, pełnej przemocy, na górę Synaj, gdzie Izrael otrzymał Dekalog, do którego Jezus dodał swoje jedyne przykazanie miłości i przyjaźni. Właśnie to wyzwolenie i odkupienie daje nam we chrzcie.

3. Trzeci wymiar, który nazywamy eklezjologicznym, tworzy z nas, ochrzczonych, wspólnotę ludu Bożego. Jest to wspólnota ludzi wolnych i miłujących się nawzajem. To Chrystus nazywa swą wspólnotę wspołnotą wzajemnej miłości, gdy On sam nas nie nazywa niewolnikami, ale przyjaciółmi. To przyjaźń na śmierć i życie. To świadectwo o Kościele przynoszą całe dzieje Waszej Ojczyzny. To właśnie Kościół zachował język i tożsamość narodową. To Kościół bronił i wspomagał tych, którzy powstali przeciw okupacji i planom likwidacji narodu. Zarówno dzięki trzem powstaniom w XIX wieku, jak i walce o powrót wolności i suwerenności Polski, która stała się programem nowenny przed Millenium Chrztu Polski, ogłoszonej przez niezapomnianego prymasa Stefana Wyszyńskiego, a także dzięki trosce o solidarność, której ojcem był święty Jan Paweł Drugi, wywalczono dla Środkowej i Wschodniej Europy wolność religijną, polityczną, ekonomiczną i kulturową. Oto powód, dla którego w tym jubileuszowym roku przychodzę do Polski, abym wyraził wdzięczność wam wszystkim i zapewnił was, że ta walka nigdy nie zostanie wymazana z pamięci naszych serc. Zarazem trzeba podkreślić bardzo mocno znaczenie sakramentu chrztu, ale i jego współczesne wyzwania: jak wychowywać, jak formować nowe pokolenie, tak aby umiało kochać człowieka, a Boga przyjąć w prawdzie i z odwagą. Na tym fundamencie odnowiono Kościół, ale i całe polskie społeczeństwo. Tak spełniły się wielkie marzenia o zadaniach polskiego naroda, o których czytamy u Adama Mickiewicza i Juliusza Słowackiego.

Dzięki Dobrawie Chrzest Polski łączy nasze narody i mówi o wielkiej wzajemności, która wyrosła z postanowienia, by przyjąć znak chrztu jako znak zbawienia i odkupienia.
